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Przygoda harcerska

W jednym z listów, wysłanych przez naszą hufcową 
Komisję Stopni Instruktorskich (a wysyła je komisja wiele – 
tak z uwagami w sprawie programów prób, jak i raportów  
z zakończenia) znalazło się sformułowanie „osoby, 
które przygodę harcerską mają już dawno za sobą”. 
Wydawało się, że zdanie jest dość czytelne – chodzi  
o instruktorów i starszyznę harcerską, których celem jest 
dziś przede wszystkim praca na rzecz dzieci i młodzieży,  
a nie czynne uczestniczenie w grach, ćwiczeniach,  
zabawach. Chodzi o tych, którzy wyrośli z wieku „Czarnych 
stóp” i służba w harcerstwie to niekoniecznie dla nich 
nocna warta i śledzenie wkradających się na teren obozu 
prawdziwych lub wyimaginowanych „przeciwników”. 
Ja wiem, funkcjonują wśród nas druhowie (druhny 
jednak dorastają), którzy nie wyrośli psychicznie z wieku 
wędrowniczego, ale nie o nich będzie tu dziś mowa. 

Zdanie o owej „przygodzie” wywołało u jednego z druhów 
(35+) oburzenie, bo tak pisać nie wolno. Padło nawet  
w kontekście dłuższej wypowiedzi słowo mobbing. Stąd 
mój dzisiejszy felieton. 

Oczywiście można w tym zdaniu analizować słowo 
„przygoda”. Bo przygoda ma miejsce na każdym etapie 
działalności harcerskiej. Ale po co dokonywać jakiejś 
głębokiej analizy? Zastąpmy słowo „przygoda” słowem 
„harcowanie”. Niech to zdanie brzmi „osoby, które 
młodzieńcze harcowanie mają już za sobą” lub jeszcze 
inaczej „osoby, które przed laty zdobyły stopień HO, a może 
nawet HR”. To jest przecież dla wszystkich jasne. Znaczy to 
samo – ci starsi.

Bo problem jest nie z tym zdaniem, lecz z funkcjami, jakie 
te osoby (dla uproszczenia powiedzmy – instruktorzy) 
powinny pełnić w harcerstwie. Twierdzę, i tu się z druhem 
(35+) nie zgadzam, a tego w rzeczywistości dotyczyło to 
oburzenie, że w pewnym wieku, z pewnym doświadczeniem 
życiowym powinniśmy podejmować się zadań na naszą 
miarę. Nie powinienem na kursie drużynowych harcerskich 
prowadzić zajęć na temat pionierki obozowej, ale kto lepiej 
niż ja zna w hufcu książki harcerskie i może do korzystania 
z nich kursantów zachęcić? Nie będę przygotowywał 
prezentacji na hufcowe spotkanie z okazji Dnia Myśli 
Braterskiej, ale będę szefował zespołowi, który decyduje 
o wyborze Instruktora Roku. Nie będę przybocznym  
w gromadzie zuchów, ale mogę drużynowemu, gdy obejrzę 
prowadzoną przez niego zbiórkę, doradzić, co bym na jego 
miejscu zmienił. 
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Słowo Naczelnego

Nigdy nie jest za późno

Nigdy nie jest za późno, żeby zacząć od nowa,
żeby pójść inną drogą i raz jeszcze spróbować.
Nigdy nie jest za późno, by na stacji złych zdarzeń
złapać pociąg ostatni i dojechać do marzeń.
					     Jan Paweł II

Witajcie po długiej przerwie. Ostatni raz „Praski Świerszcz” ukazał się we wrześniu 2022 r., a więc dziesiąć miesięcy temu. 
Potem nastapił zastój. Trudno napisać, jaka jest tego przyczyna. Może brak czasu autorów, może nie potrzebujemy już 
naszej gazetki, może są inne przyczyny. Tego nie wiem. W każdym bądź razie z kilku powodów postanowiliśmy wydać 
numer wakacyjny. Jest to precedens, ponieważ do tej pory zawsze w wakacje mieliśmy przerwę. Powołując się na słowa 
Jana Pawła II, liczymy, że nigdy nie jest za późno, aby wrócić do pisania i aby nasz „Świerszcz” ukazywał się dalej. Ja ze 
swojej strony oczywiście mocno wszystkich naszych dotychczasowych i tych przyszłych autorów do tego zachęcam.

Numer wakacyjny w części poświęcony jest zmarłemu niedawno harcmistrzowi Ryszardowi Jakubisiakowi, naszemu 
długoletniemu i zasłużonemu dla hufca instruktorowi. O druhu Rysiu możecie przeczytać w artykułach hm. Róży Karweckiej 
i hm. Andrzeja Sadłowskiego.

Znajdziecie również informacje o II Zlocie Przyjaciół Ocypla oraz Komunikat Instruktorskiego Kręgu Pokoleń „Romanosy” 
z propozycjami na zbliżający się rok harcerski 2023/2024, dla drużyn, szczepów i instruktorów hufca, w tym informacje  
o wyprawie do Ossowa „Szlakami Bitwy Warszawskie 1920 r.”.

Jest również ciekawy artykuł, hm. Adama Czetwertyńskiego dotyczący osób, które przygodę harcerską mają już dawno 
za sobą. Chodzi o instruktorów i starszyznę harcerską, których celem jest dziś przede wszystkim praca na rzecz dzieci  
i młodzieży, ale nie bezpośrednia w gromadach zuchowych czy drużynach harcerskich.

Przed nami w październiku ważne wydarzenie, a mianowicie kolejny Zjazd Hufca. Czas na podsumowanie i ocenę mijającej 
kadencji oraz wybory nowych władz hufca. Nie może Was zabraknąć (mowa nie tylko o instruktorach uprawnionych)  
w tym najważniejszym w  całym roku dla hufca dniu. Poza tym „Warto sięgnąć po...”, nowa relacja pólnocnopraskich 
Modelarzy oraz tradycyjnie - „Kącik poezji” i literackie felietony Stasia Matysiaka. Zapraszam do lektury i pamiętajcie – 
nigdy nie jest za późno, żeby zacząć od nowa!
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Przygoda harcerska

W jednym z listów, wysłanych przez naszą hufcową 
Komisję Stopni Instruktorskich (a wysyła je komisja wiele – 
tak z uwagami w sprawie programów prób, jak i raportów  
z zakończenia) znalazło się sformułowanie „osoby, 
które przygodę harcerską mają już dawno za sobą”. 
Wydawało się, że zdanie jest dość czytelne – chodzi  
o instruktorów i starszyznę harcerską, których celem jest 
dziś przede wszystkim praca na rzecz dzieci i młodzieży,  
a nie czynne uczestniczenie w grach, ćwiczeniach,  
zabawach. Chodzi o tych, którzy wyrośli z wieku „Czarnych 
stóp” i służba w harcerstwie to niekoniecznie dla nich 
nocna warta i śledzenie wkradających się na teren obozu 
prawdziwych lub wyimaginowanych „przeciwników”. 
Ja wiem, funkcjonują wśród nas druhowie (druhny 
jednak dorastają), którzy nie wyrośli psychicznie z wieku 
wędrowniczego, ale nie o nich będzie tu dziś mowa. 

Zdanie o owej „przygodzie” wywołało u jednego z druhów 
(35+) oburzenie, bo tak pisać nie wolno. Padło nawet  
w kontekście dłuższej wypowiedzi słowo mobbing. Stąd 
mój dzisiejszy felieton. 

Oczywiście można w tym zdaniu analizować słowo 
„przygoda”. Bo przygoda ma miejsce na każdym etapie 
działalności harcerskiej. Ale po co dokonywać jakiejś 
głębokiej analizy? Zastąpmy słowo „przygoda” słowem 
„harcowanie”. Niech to zdanie brzmi „osoby, które 
młodzieńcze harcowanie mają już za sobą” lub jeszcze 
inaczej „osoby, które przed laty zdobyły stopień HO, a może 
nawet HR”. To jest przecież dla wszystkich jasne. Znaczy to 
samo – ci starsi.

Bo problem jest nie z tym zdaniem, lecz z funkcjami, jakie 
te osoby (dla uproszczenia powiedzmy – instruktorzy) 
powinny pełnić w harcerstwie. Twierdzę, i tu się z druhem 
(35+) nie zgadzam, a tego w rzeczywistości dotyczyło to 
oburzenie, że w pewnym wieku, z pewnym doświadczeniem 
życiowym powinniśmy podejmować się zadań na naszą 
miarę. Nie powinienem na kursie drużynowych harcerskich 
prowadzić zajęć na temat pionierki obozowej, ale kto lepiej 
niż ja zna w hufcu książki harcerskie i może do korzystania 
z nich kursantów zachęcić? Nie będę przygotowywał 
prezentacji na hufcowe spotkanie z okazji Dnia Myśli 
Braterskiej, ale będę szefował zespołowi, który decyduje 
o wyborze Instruktora Roku. Nie będę przybocznym  
w gromadzie zuchów, ale mogę drużynowemu, gdy obejrzę 
prowadzoną przez niego zbiórkę, doradzić, co bym na jego 
miejscu zmienił. 

W każdym środowisku ktoś starszy, z większym 
doświadczeniem, ten, który przygodę harcerską ma już 
za sobą, będzie dominował. Oboźny jest dwa razy starszy 
od komendanta obozu? Wiecie, kto  w rzeczywistości tym 
obozem kieruje? To taki jeden drobny przykład. Doskonale 
rozumiem, dlaczego aktualny (jeszcze) komendant hufca 
nie zaprosił mnie do pracy w komendzie. On przecież 
doskonale wiedział, że bym zagadał komendę, że bym 
się bez przerwy wtrącał. I nie mówmy o „wzajemności 
oddziaływań”. Nawet gdy „wzajemność oddziaływań”  
w jakimś środowisku nie jest problemem, to niezajmowanie 
właściwego miejsca w harcerskiej strukturze przez tych, 
dla których harcowanie to historia, nie jest właściwe. Wiele 
razy czytam, że powinniśmy młodym pozwalać popełniać 
błędy, bo na błędach najlepiej się uczą. Ja, który przecież 
wiem wszystko najlepiej, w przytoczonym tu przykładzie 
komendy hufca bym na wiele błędów nie pozwolił. Ale  
o ile mniej członkowie komendy by się nauczyli. I wszystko 
przez to, że jestem osobą, która harcerską przygodę 
(harcowanie) ma już za sobą. 

hm. Adam Czetwertyński  

PS. A że w każdym wieku w harcerstwie można znaleźć 
właściwe miejsce służby? Napisałem o tym felieton, 
opublikowany w czerwcowym numerze „Czuwaj”. 
Poczytajcie. To jakby ciąg dalszy tego, co napisałem 
powyżej.  
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Praski Świerszcz

Dobry wybór – kandydatom 
i delegatom pod rozwagę

Na jesieni 2023 r. czekają nas wybory nowego komendanta 
hufca. Aktualnie pełniący tę funkcję Piotr publicznie ogłosił, 
że nie będzie ubiegał się o wybór na kolejną kadencję. Skoro 
tak, ruszyła giełda nazwisk potencjalnych kandydatów. Czy 
jednak na pierwszym etapie należy skupiać się nad tym, 
kto ma zostać jego następcą? Może w pierwszej kolejności 
trzeba zastanowi, jakim następcą być on powinien? 

Wymienię więc cechy mojego wymarzonego kandydata: 

Z całą pewnością powinien pochodzić z dobrego 
środowiska, które gwarantuje wysoką jakość 
pracy harcerskiej, środowiska mającego dobre 
rzeczywiste osiągnięcia, wzorowo umundurowanego, 
zdyscyplinowanego, mogącego być dla pozostałych 
środowisk godnym naśladowania przykładem. Środowiska, 
które jest organizatorem nie tylko życia wewnętrznego, 
ale także aktywnym uczestnikiem życia całego hufca. 
Wychodzącego na zewnątrz, przyjaźniącego się z innymi 
środowiskami hufca, wspólnie organizującego działania 
programowe, obozy i zimowiska. Słowem - pożytecznego 
dla innych środowisk, znającego zasady współpracy, 
świadomego ich znaczenia.

Mój wymarzony kandydat na komendanta hufca 
powinien mieć harcerskie doświadczenie, przejść drogę 
służbową kolejno w przeszłości na funkcji zastępowego, 
przybocznego, drużynowego, szczepowego. Także 
komendanta obozu letniego, gdzie w praktyczny sposób 
mógł poznać zawiłości służby kwatermistrzowskiej, 
finansowania placówki, współpracy ze służbami leśnymi, 
władzami administracyjnymi z terenu obozowania.

Mój wymarzony kandydat to instruktor doceniający 
znaczenie symboli harcerskich: Krzyża i munduru, zasad 
przestrzegania regulaminu mundurowego, musztry  
i zależności służbowej. Doceniający znaczenie zachowania 
ciągłości historycznej swojej drużyny, szczepu, hufca. 
Wykorzystujący doświadczenia poprzedników, orędownik 
szacunku dla starszyzny instruktorskiej oraz pamięci  
o nieżyjących już instruktorach.

Mój wymarzony kandydat na komendanta hufca 
to - szczególnie w obliczu dzisiejszych zagrożeń - 
orędownik harcerskiego wychowania patriotyczno-
obronnego, współpracy z jednostkami Wojska Polskiego, 
spadkobiercami tradycji 1 Warszawskiej Dywizji Piechoty 
„Tadeusza Kościuszki” – Bohatera Hufca.

Mój wymarzony kandydat na komendanta hufca to 
człowiek inteligentny, życzliwy i uśmiechnięty, pomimo 
wielu doświadczeń skromny i chłonny jednocześnie 
na korzystanie z wiedzy innych. Troskliwy o podległą 
kadrę, pomocny w ich trudnych sytuacjach życiowych. 
Rozumiejący potrzebę permanentnego szkolenia  
i dokształcania kadry instruktorskiej. To człowiek, który 
jest w stanie bezgranicznie poświęcić swój czas dobru 
hufca oraz swoich wszystkich podwładnych, dyspozycyjny  
o każdej porze, terminowy. Umiejący odważnie 
podejmować decyzje i brać za nie odpowiedzialność.

Mój wymarzony kandydat na komendanta hufca to 
człowiek rozumiejący znaczenie współpracy ze szkołami  
i ich dyrektorami, władzami oświatowymi i kierownictwem 
dzielnicy – Radą Dzielnicy i radnymi, Zarządem Dzielnicy 
-  burmistrzem i jego zastępcami. wreszcie z władzami 
chorągwi. Z którymi będzie pozostawał w stałym, 
bieżącym, sympatycznym kontakcie i dla których będzie 
partnerem i autorytetem jako szef dzielnicowej organizacji 
dziecięco-młodzieżowej. To człowiek umiejący pozyskać 
ich przychylność i chęć niesienia pomocy hufcowi. 

Mój wymarzony kandydat na komendanta hufca to człowiek 
posiadający perspektywę, wizję hufca przynajmniej 
na jedną kadencję i umiejętność doboru najbliższych 
współpracowników: zastępców, członków komendy, 
namiestników. Potrafiący wychować sobie potencjalnego 
następcę, bo przecież nie wszystko trwa wieczność.

I na koniec, mój wymarzony kandydat na komendanta 
hufca to człowiek kryształowo uczciwy, praworządny, 
przestrzegający wszelkich przepisów, bezstronny  
i nie uwikłany w żadne toczące się personalne afery  
i konflikty. Lubiany, ceniony i poważany przez ogół kadry 
instruktorskiej hufca, z którą przyjdzie mu pracować.

Bycie komendantem hufca to trudne, odpowiedzialne 
zadanie i nie łatwo mu sprostać. Tym bardziej z wieloletniej 
perspektywy. I o tym należy pamiętać, decydując się ją 
pełnić i typując kandydata.  
  

hm. Andrzej Sadłowski     
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Hm. Ryszard Jakubisiak  
1948 – 2023 (wspomnienie)

Odszedł na wieczną wartę harcmistrz Ryszard 
Jakubisiak. 

Był instruktorską osobowością, człowiekiem wielu talentów, 
człowiekiem orkiestrą. Dobrym, życzliwym, pogodnym  
i bardzo lubianym instruktorem naszego hufca.

Poznałem Ryszarda na początku 1973 r., gdy zostałem 
mianowany komendantem Szczepu 67 Warszawskich 
Drużyn Harcerskich im. mjr. Henryka Dobrzańskiego  
„Hubala” w Zespole Szkół Mechanicznych. On, mój  
starszy  o  7 lat kolega, pełnił wtedy równorzędną 
funkcję szczepowego 115 WDH, również szczepu 
starszoharcerskiego, działającego przy LI Liceum 
Ogólnokształcącym w Rembertowie. 

Znany był w hufcu ze swobodnego, luzackiego i bardzo 
młodzieżowego stylu bycia. Nosił się modowo bardzo 
oryginalnie, bieżącą modę męską wyprzedzał o dobry krok. 
Ryszard pochodzący z wojskowej rodziny, syn pułkownika, 
wykładowcy w Akademii Sztabu Generalnego Wojska 
Polskiego, z zamiłowaniem i przekorą nosił czerwone lub 
bordo marynarki, potrafił przyjść na odprawę do siedziby 
komendy hufca w trampkach nie do pary, zawiązanych 
sznurówkami w odmiennych, jaskrawych kolorach, czy też 
wściekle kolorowych, oczywiście nie do pary skarpetkach. 
Nie robił sobie nic z tego, gdy widział dezaprobatę druha 
Stefana Romanowskiego, ówczesnego komendanta hufca, 
który złościł się bezskutecznie na Ryśka. Po latach Ryszard 
został jego zastępcą ds. programowych i pełnił tę funkcję  
z powodzeniem i ku zadowoleniu druha Stefana przez  
kilka lat.

Nie wiem, czy ktoś z Was wie, że Ryszard ukochał  
i stylizował się również na postać Tadeusza Kościuszki, 
był zafascynowany jego historyczną sylwetką, podkreślał 
to m.in. nosząc przez całe życie podobną do Kościuszki 
fryzurę. Był więc Ryszard mieszaniną stylów, symboliki, 
upodobań i zachowań, które nie zawsze były pochwalane 
przez innych, ale czyniły go jeszcze bardziej oryginalnym, 
ciekawym w odbiorze człowiekiem. 

Ryszard kochał słowo i książki. Jak mi opowiadał, miał ich 
w domu tysiące. Ciągle i wszędzie, gdzie się dało, czytał. 
Dzięki temu posługiwał się pięknie polskim językiem  
i w pracy harcerskiej a następnie zawodowej wykorzystał 
z sukcesem w tworzeniu przeglądów, festiwali, adaptacji 
dzieł teatralnych. Podzielił się z nami swoją miłością do 
literatury i teatru, w wielu przypadkach ją w nas zaszczepił. 

Gdy pełniłem funkcję komendanta hufca, był Ryszard przez 
kilka lat moim zastępcą ds. programowych i w czasie długich 
powrotów z Anina do domu po nocnych, kończących się  
o 2 nad ranem posiedzeniach Komendy Hufca, opowiadał 
mi m.in. o tych swoich pasjach. Był niezwykle interesującym 
rozmówcą, a ja z przyjemnością go słuchałem i z nim 
rozmawiałem.  

Był wychowankiem i wieloletnim instruktorem naszego 
hufca, przybocznym, drużynowym 115 WDH „Kukiełkowej”, 
komendantem Szczepu 115 WDH i równolegle 
komendantem Ośrodka Rembertów, zastępcą komendanta 
hufca, członkiem Rady i Komendy Hufca ZHP Warszawa-
Praga-Południe, członkiem Rady Chorągwi Stołecznej ZHP.

Mój wymarzony kandydat na komendanta hufca to 
człowiek inteligentny, życzliwy i uśmiechnięty, pomimo 
wielu doświadczeń skromny i chłonny jednocześnie 
na korzystanie z wiedzy innych. Troskliwy o podległą 
kadrę, pomocny w ich trudnych sytuacjach życiowych. 
Rozumiejący potrzebę permanentnego szkolenia  
i dokształcania kadry instruktorskiej. To człowiek, który 
jest w stanie bezgranicznie poświęcić swój czas dobru 
hufca oraz swoich wszystkich podwładnych, dyspozycyjny  
o każdej porze, terminowy. Umiejący odważnie 
podejmować decyzje i brać za nie odpowiedzialność.

Mój wymarzony kandydat na komendanta hufca to 
człowiek rozumiejący znaczenie współpracy ze szkołami  
i ich dyrektorami, władzami oświatowymi i kierownictwem 
dzielnicy – Radą Dzielnicy i radnymi, Zarządem Dzielnicy 
-  burmistrzem i jego zastępcami. wreszcie z władzami 
chorągwi. Z którymi będzie pozostawał w stałym, 
bieżącym, sympatycznym kontakcie i dla których będzie 
partnerem i autorytetem jako szef dzielnicowej organizacji 
dziecięco-młodzieżowej. To człowiek umiejący pozyskać 
ich przychylność i chęć niesienia pomocy hufcowi. 

Mój wymarzony kandydat na komendanta hufca to człowiek 
posiadający perspektywę, wizję hufca przynajmniej 
na jedną kadencję i umiejętność doboru najbliższych 
współpracowników: zastępców, członków komendy, 
namiestników. Potrafiący wychować sobie potencjalnego 
następcę, bo przecież nie wszystko trwa wieczność.

I na koniec, mój wymarzony kandydat na komendanta 
hufca to człowiek kryształowo uczciwy, praworządny, 
przestrzegający wszelkich przepisów, bezstronny  
i nie uwikłany w żadne toczące się personalne afery  
i konflikty. Lubiany, ceniony i poważany przez ogół kadry 
instruktorskiej hufca, z którą przyjdzie mu pracować.

Bycie komendantem hufca to trudne, odpowiedzialne 
zadanie i nie łatwo mu sprostać. Tym bardziej z wieloletniej 
perspektywy. I o tym należy pamiętać, decydując się ją 
pełnić i typując kandydata.  
  

hm. Andrzej Sadłowski     
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Praski Świerszcz

Był także komendantem wielu obozów i zimowisk. Miałem 
okazję wymieniać się z nim jako komendant zgrupowania 
bajkowym, niezwykle malowniczym terenem w Becejłach, 
23 kilometry za Suwałkami, tuż przy samej granicy z Litwą, 
będącą jeszcze jedną ze zniewolonych republik Związku 
Radzieckiego. 

Dzięki Ryśkowi poznałem wtedy wraz z moimi harcerzami 
klimat tych terenów, uroki ich lasów i jezior, zmieszaną 
od wieków polsko-litewską, niezwykle sympatyczną  
i życzliwą dla nas warszawiaków miejscową ludność, ich 
folklor, zwyczaje i kulturę muzyczną. Także smak litewskich 
potraw w postaci pierogów z nadzieniem ziemniaczanym, 
ziemniaczanych bab i kiszek ziemniaczanych, smak 
prawdziwego, pieczołowicie „kręconego” przez 
miejscowych sękacza, wreszcie smak i zapach prawdziwych, 
naturalnie wędzonych kiełbas i wędlin. To wszystko dziś 
kojarzy mi się z osobą Ryszarda, który zadbał o to, byśmy 
mogli poznać inne, równie ciekawe jak Bory Tucholskie 
tereny Pojezierza Suwalskiego, które sam wyszukał, odkrył 
dla nas i na kilka lat zaanektował z pożytkiem na organizację 
obozów letnich naszego hufca.  

Był Ryszard organizatorem naszej harcerskiej działalności 
kulturalnej, wielokrotnie reżyserował i prowadził koncerty 
kolejnych, corocznych Festiwali Kultury Hufca. Tak, tak 
odbywały się w naszym hufcu takie wielkie, z udziałem 
wszystkich środowiska integrujące imprezy, których 
prekursorami byli hm. Danuta Rosner i właśnie hm. Ryszard 
Jakubisiak. W dziedzinie piosenki harcerskiej i turystycznej, 
malarstwa, majsterki zuchowej, małych form teatralnych 
i kabaretu. Danusia i Rysiek rywalizowali ze sobą zresztą 
w tej artystycznej działce, oboje prowadząc szczepy  
o profilu artystycznym i swoją pasją zarażając coraz więcej 
środowisk harcerskich hufca. To była ze wszech miar 
pożyteczna działalność Ryszarda, podciągająca na wyżyny 
jakość pracy nie tylko ich własnych drużyn.   

Słyszałem już wcześniej o Ryśku wiele dobrego. Umiłował 
działalność artystyczną, jej poświęcił wszystkie swoje siły. 
Pozostał wierny krzewieniu kultury poza ZHP, tworząc 
Teatr „Parabuch” przy Klubie Kolejarza, którego to teatru 
aż do ostatniego dnia życia był kierownikiem. Spektakle 
teatralne polskiej i światowej literatury, które adaptował 
jako scenarzysta, scenograf i reżyser na scenę amatorską 
swojego teatru, przyniosły jemu i teatrowi ogromną 
popularność na terenie całej Polski i również poza  
jej granicami. 
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Przez wiele lat był też Ryszard wicedyrektorem Teatru 
Powszechnego w Warszawie, gdzie także realizował swoje 
artystyczne pasje, tam z powodzeniem wykorzystywał 
zdobyte w ZHP doświadczenie. 

Ostatnio przygotowywał premierę sztuki „Miesiąc na 
wsi” rosyjskiego dramatopisarza Iwana Turgieniewa, 
klasyka literatury rosyjskiej Z tego też powodu nie 
pojechał na wiosenną wycieczkę Kręgu „Romanosy” na 
Mazury. Widząc, jak jest zmęczony, namawiałem go do 
tego wyjazdu dla chwili wytchnienia, a on rozmarzył się  
i stwierdził, że mógłby ten wyjazd być retrospekcją jego 
obozowych i teatralnych tras. Także okazją do odwiedzin 
Leśniczówki Pranie, gdzie kilkakrotnie Teatr „Parabuch” 
występował i gdzie wśród pracowników i dyrekcji Muzeum 
im. K. I. Gałczyńskiego miał Ryszard kolegów i znajomych. 
Rozmawiałem z nim telefonicznie po raz ostatni na ten 
temat 18 maja. Z przykrością odmówił udziału ze względu 
na swoje teatralne obowiązki.  

Nie dożył kolejnej premiery ani też następnej wycieczki 
kręgu. Zmarł w swoim mieszkaniu na Chomiczówce 
26 maja 2023 r. Spoczął na Cmentarzu Powązkowskim 
d. Wojskowym, traf chciał - wśród swoich, w alei obok 
pochowanych tam polskich teatralnych sław. 

Odejście Ryszarda to wielka, niepowetowana dla nas strata. 
Cześć Jego pamięci.

hm. Andrzej Sadłowski 



Prawdziwy Przyjaciel 

Ja i Rysio. Bardzo go lubiłam. Mieliśmy wspólne 
zainteresowania - kukiełki i teatr. Każde z nas miało swoją 
pracę, swoje środowisko harcerskiego działania, swoje 
osobiste życie - zupełnie inne. Ale nasze drogi łączyły się 
wielokrotnie. Rysio pomagał mi w prowadzeniu hufcowych 
festiwali kulturalnych, podrzucał wiersze, książki o teatrze, 
ludziach, sztuce. Był to okres, kiedy z Rogatki Grochowskiej 
przenieśliśmy się do pałacyku w Aninie. 

Często zabierał mnie na próby generalne nowych premier 
w warszawskich teatrach, na które załatwiał wejściówki. 
Staliśmy lub siedzieliśmy, gdzie się dało, na schodach 
widowni, na balkonach, za kulisami. Gdzie udało się 
załatwić wejście. Sam wędrował po teatrach całej Polski. 
Opowiadał o zajęciach w Studium Teatralnym, kiedy tam 
uczęszczał. To dzięki Niemu tam poszłam - tylko nieco 
później, jego bawiła reżyseria, mnie bardziej scenografia.  

Razem przygotowaliśmy scenariusz i całą imprezę nadania 
naszemu hufcowi imienia 1 Warszawskiej Dywizji Piechoty 
Tadeusza Kościuszki. Zapełniliśmy wtedy całą Salę 
Kongresową w Pałacu Kultury. Później widowisko było 
powtarzane kilkakrotnie: w Wesołej, w sali kina 1 Maja przy 
Podskarbińskiej, w Legionowie - dla młodzieży szkolnej  
i wojska.

Lubiłam z Nim współpracować, rozmawiać o teatrze,  
o sztuce. 

Odwiedzałam Go w miejscach pracy. Na Kijowskiej, 
kiedy pracował w bibliotece Domu Kultury PKP (wtedy 
założył swój teatr „Parabuch”), później na Chałubińskiego,  
w Teatrze Powszechnym, w Liceum Jasińskiego. Lubiłam 
te spotkania, chodziłam na nie też z zuchami, oglądając 
teatr od środka. 

Nie jeden raz spotykaliśmy się na szlaku. Były to 
wernisaże, spotkania poetyckie, literackie. Kiedyś nawet na 
Mazurach, w leśniczówce Pranie, gdzie mieści się Muzeum 
Gałczyńskiego, na imprezie plenerowej.

Zawsze był serdeczny, przyjacielski, nawet po dwóch latach 
bez kontaktów, gdy spotkaliśmy się, toczyliśmy rozmowę, 
jakbyśmy widzieli się poprzedniego dnia.

Kiedy założył rodzinę, poślubił Halinę Wyszomirską, 
moją drużynową zuchową, i przyszły na świat dzieci, 
zamieszkali na Chomiczówce. Jeździłam do nich, kiedy 
miałam zaplanować lub ułożyć program jakiejś ważnej 
uroczystości, aby przegadać swoje pomysły. Będąc kiedyś 
u Nich zaskoczyła mnie taka scena. Dwójka maluchów,  
5 - 6 latki, dziewczynka i chłopiec jedli przy stole śniadanie. 
Były bułeczki, chleb i okruszki na obrusie. I co mnie tak 
zdziwiło, że do tej pory to pamiętam. Dzieci zjadły posiłek 
i skrupulatnie zebrały dla ptaszków okruszki ze stołu, bez 
żadnego nakazu dorosłych. No tak, oczywiście Mama była 
drużynową zuchów.

Cieszę się, że w ubiegłym roku Krąg „Romanosów” i Zespół 
Promocji nagrał filmy o instruktorach naszego hufca. 
Jednym z nich jest Rysio, który opowiadał o sobie, o swojej 
drodze harcerskiego i teatralnego działania. 

Szkoda, że komenda hufca nie zaproponowała  
w planie pracy szczepów i drużyn zadań związanych  
z poznawaniem korzeni naszego harcerskiego środowiska, 
a przecież to wynika z wymagań na stopnie harcerskie, jak 
i instruktorskie.

Druh harcmistrz Ryszard Jakubisiak swoim życiem wpisał 
się w historię nie tylko praskiego środowiska harcerskiego, 
ale i teatralnego. Dlatego pozostanie w mojej pamięci jako 
mój najlepszy prawdziwy Przyjaciel.

hm. Róża Karwecka
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kręgu. Zmarł w swoim mieszkaniu na Chomiczówce 
26 maja 2023 r. Spoczął na Cmentarzu Powązkowskim 
d. Wojskowym, traf chciał - wśród swoich, w alei obok 
pochowanych tam polskich teatralnych sław. 

Odejście Ryszarda to wielka, niepowetowana dla nas strata. 
Cześć Jego pamięci.

hm. Andrzej Sadłowski 



Instruktorski Krąg Pokoleń Romanosy 
Hufiec Warszawa Praga Południe 

Chorągiew Stołeczna Związku Harcerstwa Polskiego 
NIP: 527-252-61-38, Regon: 140786064, KRS: 0000268913 

www.pragapoludnie.zhp.pl, 
_________________________________________________________________________________________________________________ 

II Zlot Przyjaciół Słonecznej Republiki w Ocyplu 

1. Organizatorem zlotu jest Instruktorski Krąg Pokoleń Romanosy. 
2. Zlot odbędzie się w terminie 12 – 16 sierpnia 2022 roku w Ośrodku Kolonijnym ZHP Hufca 

Warszawa Praga Południe „Słoneczna Republika” w Ocyplu.  
3. Zlot odbędzie się bez względu na warunki atmosferyczne.  
4. Celem zlotu jest integracja wspólnoty przyjaciół Słonecznej Republiki i wsparcie jej 

rozwoju. 
5. Temat przewodni: Relaksik z roślinkami Kociewia. 
6. Uczestnicy zlotu - Przyjaciele Słonecznej Republiki: 

1) budowniczowie Słonecznej Republiki w latach 1972-1979; 
2) uczestnicy kolonii i obozów w latach 1972-2022; 
3) zuchy, harcerze i instruktorzy Hufca ZHP Warszawa Praga Południe; 
4) zuchy, harcerze i instruktorzy oraz skauci wszystkich organizacji harcerskich 

i skautowych. 
7. Zasady udziału: 

Zgłoszenie udziału przez formularz zgłoszeniowy: 
https://forms.office.com/pages/responsepage.aspx?id=Ho024XU55kyJPfw1H9RNzX280p
uPjN5As-kzwlLhRtNUMEs0TTFPRDlJR1dVRUFBWUtOV0QzMDNWNy4u  
lub do komendanta zlotu, jeśli nie ma dostępu do Internetu. 
Udział w programie zlotu i przestrzeganie zasad pobytu w Słonecznej Republice. 
Koszt udziału wynosi 95,00 zł za osobę za każdy dzień pobytu. 
Zapłata kosztów uczestnictw - składka zadaniowa, przelewem na rachunek bankowy: 

Chorągiew Stołeczna ZHP 
Hufiec Warszawa Praga Południe, IKP Romanosy 
nr 53 1240 6159 1111 0010 8716 0999 
tytułem: DSCZ II Zlot Ocypel 2023 

8. Zakwaterowanie i wyżywienie: 
8.1. możliwość zakwaterowania i wyżywienia od kolacji 12 sierpnia (piątek) do obiadu 

16 sierpnia (wtorek); 
8.2. zakwaterowanie pokojach wieloosobowych w domkach lub namiotach 

wieloosobowych Słonecznej Republiki lub we własnych namiotach rozbitych 
w miejscu wskazanym przez komendanta zlotu; 

8.3. wyżywienie: śniadanie, obiad i kolacja w stołówce Słonecznej Republiki. 
9. Przyjazd i wyjazd własnym sposobem i na własny koszt.  

Dla zorganizowanych zastępów i drużyn istnieje możliwość zorganizowania przyjazdu 
autokarem z Warszawy za dodatkową opłatą. 

10. Uczestnicy zlotu  
10.1. działają w zastępach według własnego wyboru lub decyzji komendanta zlotu podjętej 

metodą partycypacyjno-koncyliacyjną, 
10.2. opracują dla biblioteki metodycznej Ocypla raporty 2 zwiadów w formie materialnej 

według własnego projektu np.: karta kroniki, zestaw zdjęć, film, majsterka, elementy 
zdobnictwa itp.  

11. Komenda zlotu 
Komendant zlotu: hm. Leszek Adamski tel. 601 36 38 09, leszek.adamski@zhp.net.pl 
Komendantka Ocypla: phm. Krystyna Mamak.  
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KOMUNIKAT INSTRUKTORSKIEGO KRĘGU 
POKOLEŃ „ROMANOSY”

DLA DRUŻYN, SZCZEPÓW 
I INSTRUKTORÓW HUFCA

 

Szanowna Druhno, Druhu 
Kadro Drużyny, Szczepu, Komendy Hufca 

Rada Instruktorskiego Kręgu Pokoleń „Romanosy” zaprasza 
Was w nowym roku harcerskim 2023/2024 do wspólnego 
wykonania kilku zadań, które naszym zdaniem ze względu 
na ich charakter powinny znaleźć  się w planach pracy 
Waszych Drużyn i Szczepów:
 

WRZESIEN 2023 

16. 09.23 r. (sobota)

Udział rad drużyn w całodniowej, bezpłatnej wycieczce 
autokarowej  „Szlakami Bitwy Warszawskiej 1920 roku”  
w ramach projektu współfinansowanego ze środków 
Miasta st. Warszawy. Szczegóły w regulaminie.

23.09.23 r. (sobota) wersja A

Udział drużyn zuchowych i harcerskich ze sztandarami, 
proporcami w  uroczystości dzielnicowej w Parku 
Armii Krajowej (róg ulic Grochowskiej, Podskarbińskiej, 
Weterynaryjnej), gdzie odbędzie się odsłonięcie tablic 
pamiątkowych na 4 drzewach poświęconych Instruktorom 
naszego hufca – twórcom  harcerstwa na  Pradze  
i Grochowie. 27 września to data związana z utworzeniem 
Szarych Szeregów. 

Park ten nosi nazwę Armii Krajowej i w nim znajduje się 
obelisk poświęcony Żołnierzom i Harcerzom 6 Obwodu 
Praga AK walczącym i prowadzącym działalność 
konspiracyjną w czasie niemieckiej okupacji oraz 
ochotniczym oddziałom powstańczym niosącym pomoc 
walczącej lewobrzeżnej Warszawie w sierpniu 1944 roku.  

Co roku 1 sierpnia odbywają się w nim dzielnicowe 
uroczystości  związane z kolejnymi rocznicami Powstania 
Warszawskiego. Park ten od tego roku powinien stać się 
w świadomości członków naszej organizacji parkiem 
harcerskim, miejscem prowadzenia w nim zbiórek, 
Przyrzeczeń Harcerskich, Obietnic Zuchowych i innych 
uroczystych spotkań naszych drużyn.

27.09.23 r. (środa) wersja B

W tej wersji uczestnikami będą zuchy i harcerze  
z wyznaczonych pobliskich szkół podstawowych, zwolnieni 
z zajęć lekcyjnych za zgodą rodziców i w porozumieniu 
z dyrekcjami szkół, pod kierunkiem nauczycieli oraz 
Instruktorów lub klasy szkolne, w których członkowie 
organizacji powinni wystąpić w mundurach. Udział  
w uroczystości całych klas może stać się elementem naboru 
nowych członków i i zachęcenia ich do wstąpienia do ZHP.
Data i szczegółowy program będzie podany na 
początku września br. i jest zależny od Urzędu Dzielnicy  
Praga-Południe. 

PAŹDZIERNIK 2023

„Akcja znicz” 

Prześlemy wszystkim środowiskom informację o grobach 
naszych Instruktorów, którzy odeszli na wieczną wartę z 
propozycją utrzymania zapalania zniczy jak w poprzednich 
latach, tzn. każdy szczep opiekuje się grobami swoich 
zmarłych instruktorów. Jeżeli któreś środowisko chce 
zmiany lub ma inną propozycję, zgłasza się do hm. Marka 
Józefowicza do 1 października br. W tym roku wprowadza 
się zasadę obowiązku raportowania udziału (bądź nie) w 
realizacji zadania.  

MAJ 2024

Manewry Techniczno-obronne Hufca 2024

Instruktorski Krąg Pokoleń “Romanosy” składa propozycję 
programową udziału drużyn i szczepów w Manewrach 
Techniczno-obronnych Hufca w powiązaniu ze Świętem 
Hufca w 2024 r. o Puchar Komendanta Hufca 
i Dowódcy Jednostki Wojskowej.

Proponujemy organizację manewrów w formie 
dwudniowego biwaku i zawodów  survivalowych, 
organizowanych we współpracy z wojskiem na poligonie 
wojskowym w Wesołej,  w trakcie których przeprowadzono 
by następujące konkurencje:
- zapoznanie się  z aspektami systemu świadomości 
sytuacyjnej (obserwacja, orientacja, proces decyzyjny  
i akcja),
- możliwości wykorzystania współczesnej technologii 
informacyjnej (telefony komórkowe, tablety, laptopy drony 
i roboty),
- podstawowe szkolenie strzeleckie, 
- zadania z  ratownictwa medycznego, 
- marsz na orientację,
- organizacja noclegu w lesie,
- kamuflaż, 
- łączność,
- logistyka współdziałania małych jednostek taktycznych.

Celem zawodów jest podstawowe przeszkolenie wojskowe 
do działania w sytuacjach zagrożenia życia i zdrowia 
oraz współdziałania  z odpowiednimi  służbami. Byłaby 
także możliwość zapoznania się ze sprzętem będącym na 
wyposażeniu jednostki.
Prosimy o  propozycje  dotyczące dodatkowych zadań.
Instruktorski Krąg Pokoleń „Romanosy” serdecznie zachęca 
Druhny i Druhów do udziału w realizacji naszych propozycji.

Czuwaj!

Rada Instruktorskiego Kręgu Pokoleń  
„Romanosy”
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Praski Świerszcz

„Szlakami Bitwy 
Warszawskiej 1920 roku”

wyprawa do Ossowa

Regulamin 

INFORMACJE WSTĘPNE

1. Udział w wyprawie jest bezpłatny i finansowany ze 
środków pieniężnych Miasta Stołecznego Warszawy 
Dzielnicy Praga-Południe. 
2. Organizatorem jest Instruktorski Krąg Pokoleń 
„Romanosy” Hufca ZHP Warszawa-Praga-Południe.
Wyprawa odbędzie się 16 września 2023 r. na terenie 
Warszawy i jej okolic.              
3. Impreza odbędzie się bez względu na warunki 
atmosferyczne.
4. Celem wyprawy jest poznanie i przekazanie historii 
walk oręża polskiego, oddanie hołdu bohaterom Bitwy 
Warszawskiej 1920 roku oraz międzypokoleniowe 
spotkanie harcerzy i instruktorów Hufca ZHP Praga-
Południe, mieszkańców prawobrzeżnej Warszawy.

UCZESTNICTWO I ZGŁOSZENIA

1. Do udziału w wyprawie zapraszamy rady drużyn 
i szczepów Hufca ZHP Warszawa-Praga-Południe, 
instruktorów i kadrę hufca, ich rodziny i przyjaciół oraz 
chętnych mieszkańców Pragi-Południe. 
2. Warunkiem wzięcia udziału w imprezie jest obowiązkowe 
zgłoszenie pisemne do dnia 2 września 2023 r. przez 
Formularz Zgłoszeniowy dostępny na stronie internetowej 
hufca, tzw. Klik, lub przez zgłoszenie organizatorom 
mailowo lub telefonicznie. 
4. Z uwagi na przepisy o przewozach autokarowych 
wyłącznie na miejscach siedzących osoby niezgłoszone, a 
przybyłe na miejsce zbiórki, będą mogły wejść do autokaru 
tylko  w ostatniej chwili w miarę wolnych miejsc.

PROGRAM WYPRAWY 

1. Sobota, 16 września 2023 r. godz. 9.00 zbiórka przy 
wejściu do Liceum Ogólnokształcącego im. Władysława IV 
przy  ul. Jagiellońskiej 38 w Warszawie. 
2. Po krótkim wprowadzeniu uczestników w tematykę 
historyczną uczestnicy wyprawy przechodzą pod pomnik 
ks. Ignacego Skorupki. Podczas wyprawy zwiedzimy 
miejsca historycznie związane z Bitwą Warszawską, m.in. 
kościół na Kamionku, Radzymin  i tamtejszy cmentarz, 
miejsce śmierci księdza Skorupki oraz miejsce bitwy  
w Ossowie. Zwiedzamy również Muzeum Józefa 
Piłsudskiego w Sulejówku. 
3. Zakończenie wyprawy kręgiem harcerskim  ok. godz. 
18.00 na Kamionku. 

UPRAWNIENIA UCZESTNIKÓW

1. Uczestnicy wyprawy poruszać się będą autokarem.
2. Podczas wyprawy ok. godz. 14.00 planowany jest 
bezpłatny gorący posiłek. 

POSTANOWIENIA KOŃCOWE 

1. Ostateczna interpretacja regulaminu należy do 
organizatorów. 
2. Harcerze i instruktorzy ZHP uczestniczący w wyprawie 
biorą udział w mundurach. 
3. W wyprawie uczestniczy Warszawska Przewodniczka 
Turystyki Kwalifikowanej, która przekaże uczestnikom 
wiadomości historyczne. 
4. Podczas wyprawy można zdobyć punkty na odznaki 
turystyki kwalifikowanej PTTK. 
5. W wyprawie uczestniczą osoby zgłoszone. 

KONTAKT Z ORGANIZATORAMI 
Komendantka wyprawy - phm. Krystyna Mamak 
tel. 698 147 184 
e-mail: krystyna.mamak@zhp.net.pl 

Komendantka IKP „Romanosy” - hm. Róża Karwecka 
tel. 539 926 045
e-mail: rosa.karwecaka@gmail.com 

Czekamy na zgłoszenia, zapraszamy  
Czuwaj!

Instruktorski Krąg Pokoleń „Romanosy”
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Co słychać 
u modelarzy

W dniach 3-4 czerwca 2023 r. w Hali Widowiskowo-
Sportowej „Arena Ursynów” spotkali się pasjonaci 
modelarstwa na Warszawskim Festiwalu Modelarskim 
„BABARYBA”.

W ramach imprezy odbyły się 3 niezależne konkursy:
• Konkurs o Syrenią Łuskę – ocena modeli według ustalonej 
punktacji na podstawie dokumentacji dołączonej do 
modeli,
• Festiwal modeli plastikowych,
• Festiwal modeli kartonowych.
Wszystkie konkursy miały charakter otwarty, mogli  
w nich uczestniczyć modelarze indywidualni, jak i zrzeszeni  
w klubach i modelarniach.

Celem festiwalu była popularyzacja modelarstwa 
redukcyjnego jako interesującej formy rozwijania 
zainteresowań techniczno-historycznych wśród dzieci, 
młodzieży i dorosłych oraz promowanie modelarstwa jako 
ciekawej formy spędzania wolnego czasu oraz sposobu 
aktywizacji lokalnych grup społecznościowych. Festiwal 
był połączony z wystawą.

Nasi harcerze-modelarze z HOTiM wzięli udział w festiwalu, 
startując z modelami kartonowymi o tematyce II wojny 
światowej - bitwa na Pacyfiku. Stanęliśmy na wysokości 
zadania i nie wyjechaliśmy z pustymi rękoma. Zdobyliśmy 
nagrody za udział.

Spotkaliśmy tam naszych dobrych znajomych modelarzy 
z klubu „Pancelot”, który ma siedzibę w Pałacu Kultury  
i Nauki. 
 
Bardzo byliśmy zadowoleni z naszego występu. Za rok 
oczywiście wybieramy się na festiwal ponownie. Wszystkich 
zachęcamy do wzięcia w nim udziału. 

pwd. Jacek Włodarski

UPRAWNIENIA UCZESTNIKÓW

1. Uczestnicy wyprawy poruszać się będą autokarem.
2. Podczas wyprawy ok. godz. 14.00 planowany jest 
bezpłatny gorący posiłek. 

POSTANOWIENIA KOŃCOWE 

1. Ostateczna interpretacja regulaminu należy do 
organizatorów. 
2. Harcerze i instruktorzy ZHP uczestniczący w wyprawie 
biorą udział w mundurach. 
3. W wyprawie uczestniczy Warszawska Przewodniczka 
Turystyki Kwalifikowanej, która przekaże uczestnikom 
wiadomości historyczne. 
4. Podczas wyprawy można zdobyć punkty na odznaki 
turystyki kwalifikowanej PTTK. 
5. W wyprawie uczestniczą osoby zgłoszone. 

KONTAKT Z ORGANIZATORAMI 
Komendantka wyprawy - phm. Krystyna Mamak 
tel. 698 147 184 
e-mail: krystyna.mamak@zhp.net.pl 

Komendantka IKP „Romanosy” - hm. Róża Karwecka 
tel. 539 926 045
e-mail: rosa.karwecaka@gmail.com 

Czekamy na zgłoszenia, zapraszamy  
Czuwaj!

Instruktorski Krąg Pokoleń „Romanosy”
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Praski Świerszcz

Helena Ostaszewska (1922-2017)

Kombatantka, harcmistrzyni ZHP, 
społeczniczka, pisarka, nauczycielka. 
W szkołach Białegostoku przepracowała 
ponad 40 lat. Z wykształcenia 
polonistka. Kilkadziesiąt lat pracowała 
w Kuratorium Oświaty w Białymstoku. 
Interesowała się także teatrem, żywym 
słowem, muzyką ludową, plastyką oraz 
organizacją pracy w ZHP. Przez 10 lat 
prowadziła konkurs polonistyczny 
dla młodzieży szkół podstawowych. 
Tworzyła od lat szkolnych. Publikowała 
okolicznościowo. W formach zwartych 
od 1975 roku. Była laureatką wielu 
nagród w konkursach ogólnopolskich.

Tyle dróg

Tyle dróg! Nie wszystkie jasne, proste i do słońca.
Często: mgła, mrok, noc i wichry w oczy, i burze, i grom.
Mimo to naprzód! Precz z bezczynnością!
Bo taki rozkaz i przekaz wieków: zawsze wśród ludzi,
i z nimi, i dla nich, i Tobie ojców naszych Ziemio!
I tak od wieku, przez pokolenia - trwać!
Sto lat za nami. Drogi - różne i różne tropy zostawił czas.
Azymut jeden: w ślady pokoleń wpisywać ślad!
Trwać! wiecznie trwać!

Zawsze

Szumią drzewa
i płoną ogniska.
Karty zdarzeń odwraca czas.
W naszych sercach
ta sama iskra
i ta sama pieśń w nas.
Wieją wichry,
chylimy sztandary,
pokoleniami trzymamy wartę,
lecz zawsze tak samo śpiewamy,
że „oczy i serca otwarte”,
że kiedy Ona zawoła,
oddamy... wszystko, co nasze
i wiernie będziem trzymać
u bram ojczystych straże.

Echo
Znowu z kompasem i mapą
wędruję leśnym duktem;
obok wspomnienia człapią
z melodii nutą.
Przebrzmiało echo pieśni.
Na polanach pogasły ogniska.
Śmiech i gwar jeszcze szeleści;
niebo – w iskrach.
Sosny – piaski, trzciny – jezioro
zarastają młodym korzeniem;
pną się w górę,
szumią wesoło pokoleniom,
co nadchodzą... z pieśnią w plecaku,
z marzeniami w rozwianych włosach,
by wytropić azymut na szlaku
naszych wiosen.

Urszula Sobkowiak

Harcerka, harcmistrzyni, poetka, 
zapalona turystka, nauczycielka 
akademicka.  Ulubionym motywem 
twórczości jest  Beskid Niski z jego 
niepowtarzalnym krajobrazem, 
kulturową odrębnością  i trudną 
historią. Jest również  autorką wielu 
ciekawych fotografii z tamtego 
regionu. Jest członkinią Klubu 
Turystów Pieszych „Wędrownik” 
przy Regionalnym Oddziale PTTK 
„Szlak Brdy” w Bydgoszczy.

Po pandemii 
a kiedy znów spakuję plecak
i wyruszę śladem górskiej tęsknoty
niepokorna ścieżka poprowadzi kroki ku nowej nadziei
buki zanucą pieśń mądrości odwiecznego lasu
kapliczka na szczycie zaprosi do modlitwy
wdzięczności i uwielbienia
Beskid od nowa rozjaśni
zachwytem zatroskane serce

W Borach Tucholskich

Dobrze czują tu się cztery pory roku:
Wiosna rozmarzona pełna nadziei
strojna w sto odcieni zieleni i błękitu
zakwitającą lobelią -
na szczęście
Lato szukające ochłody
w Strudze Siedmiu Jezior
roztańczone w rytm łopotu żagli
filuternie uśmiechnięte
piętnastoma kropkami muchomora
Jesień kapryśna
raz rozdająca ciepłe spojrzenia
to znów zapłakana
szczerze obdarzająca złotem liści
i zwodząca nasyconą barwą
przemarzniętych jagód
Zima zamyślona i cicha
przytulona białym policzkiem
do spokorniałego żywiołu jeziora
zwycięskich komarów dębu
do drzemiącej pozornie nieśmiałej rosiczki...

Lesie mój wyśniony

W twoich szeptach
odnajduję ścieżkę
do uroków codzienności
W twoich cieniach
gaszę niepokój
wielkomiejskiego pośpiechu
Twoją harmonię
przekładam na zachwyt
dla Twórcy i dzieła
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WARTO SIĘGNĄĆ PO… 

Cykl „Fundacja” i cykl 
„Roboty” Isaac Asimov 

Dziś nie napiszę o jednej powieści, a pozwolę sobie rzutem 
na taśmę przedstawić od razu ich kilka – trudno w tym 
przypadku pisać tylko o wybranej z nich, gdy tworzą 
wspólnie zgrabną całość. Część szanownych Czytelników 
może odnieść wrażenie swoistego déjà vu, gdyż znowu tak 
jak przy pierwszym wpisie mamy do czynienia z fantastyką 
naukową i cyklem książek. Ale co mam zrobić, jeżeli są to 
powieści wybitne i grzechem byłoby o nich nie napisać. 

Po tym przydługim wstępie czas dojść do konkretów. 
Przedstawić pragnę dwa cykle książek: „Fundacja” i „Roboty”, 
które swego czasu pisane oddzielnie w pewnym monecie 
życia autora zazębiły się o siebie. Żeby było zabawniej, 
powieścią spajającą je w całość jest ta o tytule „Fundacja  
i roboty”, cóż to za cudowny zabieg literacki. A jaki sprytny. 

Pierwszą iskierką tego pożaru literackiego były opowiadania 
Asimova związane z robotami i sztuczną inteligencją 
publikowane na łamach różnych wydawnictw, a następnie 
zebrane w zbiór „Ja, robot” i „Świat robotów”. Opowiadania 
luźno ze sobą powiązane przedstawiają różne możliwe 
relacje między człowiekiem a myślącą maszyną i płynące 
z nich konsekwencje. Jako iż pisane były w latach 50–80. 
ubiegłego wieku, czuć w nich oczywiście pewną starość 
i zupełnie inne spojrzenie na robotykę (termin de facto 
został wymyślony właśnie przez Asimova) niż mamy dzisiaj, 
wynika to jednak z ogromnej wiedzy, jaką zdobyliśmy przez 
ostatnie lata. Nie wolno oceniać pionierów z dzisiejszej 
perspektywy, szczególnie że opowiadania i powieści mają 
stare, ale nie naiwne spojrzenie. Z psychologicznego 
punktu widzenia dzieła Asimova są zdecydowanie aktualne 
i nie raz zaskoczą czytelnika. 

W cyklu „Roboty” znajdziemy też powieści, takie jak np. 
„Pozytronowy detektyw”,  prezentującą historię śledztwa w 
sprawie morderstwa, którą prowadzi człowiek i jego parter 
robot. Serdecznie polecam. 

„Fundacja” toczy się już w dalekiej przyszłości, gdy ludzkość 
skolonizowała Galaktykę i utworzyła Imperium Galaktyczne 
(to też jeden z cykli tego pisarza). W pierwszym tomie  
o tytule takim, jak cały cykl, genialny matematyk Hari Seldon 
tworzy nową gałąź matematyki psychohistorię, dzięki 
której jest w stanie statystycznie przewidywać zachowania 
wielkich zbiorowisk, a takim właśnie jest ogromne 
imperium. Na jej podstawie wieszczy upadek cywilizacji, 
po której nastąpi 30 tysięcy lat totalnego chaosu, jednak 
z jego wyliczeń wyłania się sposób ratowania ludzkości  
i skrócenia tego okresu do lat tysiąca. Zakłada więc fundację 
na planecie Terminus, znajdującej się na krańcu galaktyki, 
gdzie realizowany ma być jego tysiącletni projekt. 

Tak oto zaczyna opisywany cykl, którego kolejne tomy 
wiodą nas przez następujące po sobie kryzysy, jakie 
spotykają Seldona i jego następców, przedstawiający nam 
niesamowitą historię ratunku całej ludzkości. 

Isaac Asimov był jednym z pionierów gatunku SF,  
a dokładnie tematyki robotów (a wiecie, że to słowo 
pochodzi z języka czeskiego?), który przetarł niezbadane 
szlaki ludzkiej wyobraźni i zainspirował pokolenia do 
pracy nad rozwojem dziedzin powiązanych z sztuczną 
inteligencją, kosmosem itd., a także zwykłych szaraczków 
takich jak ja, który po prostu z wypiekami na twarzy 
przerzucał kolejne karty powieści. Jest autorem słynnych 
praw robotyki, które na pewno wpłynęły na tę naukę 
i dały nam wiele do myślenia. Oczywiście przez lata 
były komentowane, krytykowane i rozwijane, jednakże 
niewątpliwie stanowią swoisty kamień węgielny robotyki.

1. Robot nie może skrzywdzić człowieka ani przez 
zaniechanie działania dopuścić, aby człowiek doznał 
krzywdy.
2. Robot musi być posłuszny rozkazom człowieka, chyba że 
stoją one w sprzeczności z Pierwszym Prawem.
3. Robot musi chronić samego siebie, o ile tylko nie stoi to 
w sprzeczności z Pierwszym lub Drugim Prawem

Stanisław Matysiak

Urszula Sobkowiak

Harcerka, harcmistrzyni, poetka, 
zapalona turystka, nauczycielka 
akademicka.  Ulubionym motywem 
twórczości jest  Beskid Niski z jego 
niepowtarzalnym krajobrazem, 
kulturową odrębnością  i trudną 
historią. Jest również  autorką wielu 
ciekawych fotografii z tamtego 
regionu. Jest członkinią Klubu 
Turystów Pieszych „Wędrownik” 
przy Regionalnym Oddziale PTTK 
„Szlak Brdy” w Bydgoszczy.

Po pandemii 
a kiedy znów spakuję plecak
i wyruszę śladem górskiej tęsknoty
niepokorna ścieżka poprowadzi kroki ku nowej nadziei
buki zanucą pieśń mądrości odwiecznego lasu
kapliczka na szczycie zaprosi do modlitwy
wdzięczności i uwielbienia
Beskid od nowa rozjaśni
zachwytem zatroskane serce

W Borach Tucholskich

Dobrze czują tu się cztery pory roku:
Wiosna rozmarzona pełna nadziei
strojna w sto odcieni zieleni i błękitu
zakwitającą lobelią -
na szczęście
Lato szukające ochłody
w Strudze Siedmiu Jezior
roztańczone w rytm łopotu żagli
filuternie uśmiechnięte
piętnastoma kropkami muchomora
Jesień kapryśna
raz rozdająca ciepłe spojrzenia
to znów zapłakana
szczerze obdarzająca złotem liści
i zwodząca nasyconą barwą
przemarzniętych jagód
Zima zamyślona i cicha
przytulona białym policzkiem
do spokorniałego żywiołu jeziora
zwycięskich komarów dębu
do drzemiącej pozornie nieśmiałej rosiczki...

Lesie mój wyśniony

W twoich szeptach
odnajduję ścieżkę
do uroków codzienności
W twoich cieniach
gaszę niepokój
wielkomiejskiego pośpiechu
Twoją harmonię
przekładam na zachwyt
dla Twórcy i dzieła
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WARTO SIĘGNĄĆ PO…

Aleksander Dumas (Ojciec)
„Hrabia Monte Christo”

Czasami jest tak, że przez wiele lat mija się z klasykiem. Zarys powieści Dumasa 
znałem już od dzieciństwa, jako iż byłem szczęśliwym posiadaczem kasety 
VHS, na której znajdowała się kreskówkowa adaptacja Hrabiego i zapewne 
oglądałem ją nie raz. Pamiętałem więc główny zarys fabuły: ot go więżą,  
a on się mści i kocha Mercedes. W końcu jednak postanowiłem przeczytać tę 
powieść, mając myśl iż klasyk to klasyk, więc warto go znać. Jak teraz żałuję, że 
nie zrobiłem tego wcześniej. 

„Hrabia Monte Christo” to powieść, która genialnie pokazuje, że zemsta najlpeije 
smakuje na zimno, a w tym wypadku podana zostaje w formie mrożonki, która 
chrupie między trzonowcami. Edmund Dantes zostaje niesłusznie oskarżony 
przez trzech zazdrośników o szpiegostwo i skazany na karę więzienia. Po wielu 
latach ucieka on stamtąd w spektakularny sposób i zdobywając ogromny 
majątek po 10 latach podróży po świecie i snucia planu wraca na Paryskie salony 
jako tajemniczy Hrabia, by w imieniu Boga ukarać grzeszników. Szkieletfabuły 
może wydawać się znany, ale tylko dlatego, że na tej powieści bazowało wiele 
innych dzieł literackich i filmów, a nawet japońskie anime. Mimo to czyta się 
wprost genialnie, Hrabia zapuszcza swoje macki w wiele miejsc i snuje tak 
genialną intrygę, która czasami i czytelnika wodzi na manowce. Trzeba być 
więc skupionym i analizować szczegóły, gdyż XIX-to wieczna historia nie 
jest napisana nowocześnie i nic nie ma się podane na tacy. Samemu trzeba 
kombinować, szukać powiązań, zastanawiać się. Ale warto. 

Przygotowując się do tekstu dowiedziałem się, iż wątki zawarte w książce są oparte na prawdziwych wydarzeniach 
notowanych przez francuską policję tamtych czasów. Nie będę ich tu teraz przytaczał, co by nie zdradzić nikomu ciekawej 
fabuły, ale zachęcam aby po zakończeniu lektury „Hrabiego Monte Christo” zapoznać się z tym, co ciekawego chce na ten 
temat powiedzieć Wikipedia, po czym złapać się za głowę i powiedzieć „o ja pierdziu, ktoś naprawdę to przeżył”. Ale to 
tylko kolejny dowód na to, że życie pisze najlepsze scenariusze, a zręczni pisarze powinni czerpać z niego garściami i tylko 
ubierać je w język przystępny dla czytelników. Bo ile razy każdy z nas przeżył historię, która w powieści, filmie czy serialu 
wydawałaby się tandetna i naciągana, a dla nas była prawdziwa, emocjonująca, wzruszająca, czy przezabawna?
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